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  Marzenie urodzinowe


  Lulu nie mogła zasnąć kolejny raz, myśląc oswoich urodzinach.


  – No nie mogę, nie mogę spać! Mamo, tato, ja nie mogę spać!– krzyczała do wszystkich wdomu.


  Tata imama smacznie już spali po ciężkim dniu wpracy, jednak ioni zerwali się na równe nogi. Obudzeni iprzestraszeni wbiegli do pokoju córki.


  – Lulu, kochanie, co się dzieje? Zły sen? Coś cię boli?


  – Urodziny!


  – Jakie urodziny? Oco ci chodzi?


  – Ja już za miesiąc mam urodziny! Urodziny! Moje urodziny!


  – Aa, no tak… Ale Lulu, to dopiero za miesiąc, dokładnie za trzydzieści jeden dni, wiesz? Mamy jeszcze sporo czasu.


  – Ale rozumiecie, jak się cieszę, że będę miała pięć lat? Pięć!


  – Cieszymy się razem ztobą, kochanie, naprawdę… Ioczywiście, porozmawiamy otym, izorganizujemy przyjęcie urodzinowe. Ale wtej chwili jest noc, wiesz… ibardzo chcielibyśmy spać.


  – Jak to spać? Ja nie mogę tak po prostu spać, gdy mam urodziny.


  – Za trzydzieści jeden dni, kochanie… Amoże… pomyślisz sobie omarzeniu urodzinowym? Arano nam powiesz, co to by miało być…


  – Marzenie? Ja już wiem, czego chcę! Naprawdę! Marzę otym przez cały rok! Przez całe życie!


  – Ojej… No to fajnie. Przemyśl sobie to jeszcze irano nam wszystko opowiesz. Dobranoc, Lulu!


  – Nie, mamo, nie! Chcę powiedzieć wam teraz! Ja zawsze marzyłam otym, żeby Drapek był duży jak miś! Jak prawdziwy niedźwiedź zksiążki odzikich zwierzętach, którą tata czytał mi jako bajkę na dobranoc.


  – Drapek? Na pewno chodzi ci otwojego kota? Jak to: duży? Drapek jest dorosłym kotem ijak na domowego kotka tej rasy jest naprawdę spory… On po prostu już nie może urosnąć. No, bo jest dorosły, wiesz?– Powiedzieć, że mama itata byli zaskoczeni takim marzeniem, to jakby nic nie powiedzieć.


  – Ale przecież mam urodziny. Piąte urodziny. Zgadza się?


  – Tak jest…


  – No iurodzinowe marzenia się spełniają, tak?


  – Nooo… Tak, ale to oczywiście zależy od wielu rzeczy… Jesteś dużą dziewczynką ipotrafisz zrozumieć, że niektóre marzenia nie są prawdziwymi marzeniami do spełnienia.


  – Wszystko rozumiem, ale chcę, żeby Drapek urósł jak niedźwiedź, ito moje jedyne iniezmienne marzenie urodzinowe!


  – Ale Lulu… Nie tak dawno marzyłaś onowej hulajnodze isukience jak uprawdziwej księżniczki!


  – Nie chcę już tego. Chcę dużego Drapka ikoniec! Dobranoc!


  Rodzice tylko ciężko westchnęli.


  – Dobranoc, kochana.


  Lulu głaskała Drapka imyślała otym, ile przygód czeka na nich, gdy tylko jej marzenie się spełni. Jak będzie jechała na Drapku do przedszkola, jak Drapek przestraszy psa sąsiadki, którym ta zawsze popisuje się przed wszystkimi, jak będzie czesała Drapka dużą szczotką ibędzie mogła zakładać mu prawdziwe ubrania…


  – Jak niedźwiedź! Zksiążki odzikich zwierzętach. Prawdziwy, dziki, ogromny Drapek.


  Po kilku minutach cisza ispokój otuliły ją miękkim kocem, asłodki sen już zamknął jej oczka.


  – Drapku! Jesteś po prostu ogromny! Nie wierzę wto! Zawsze marzyłam otakim kocie!– Lulu patrzyła na kota ibała się go dotknąć, żeby nie zniknął.– Ale jesteś niesamowity!


  – Życzenia się spełniają! No, wskakuj na mnie! Szybciej! Właśnie zaczyna się przygoda ogromnego Drapka imalutkiej Lulu!– zamiauczał kot.


  Drapek schylił się iLulu wsiadła mu na plecy.


  – Ale jesteś miękki! Ale jesteś wielki!


  – Trzymaj się, kochana Lulu!


  Ogromnymi skokami pokonali zLulu całe miasto– byli obok domu, aza chwilę już przed kościołem, raz– ijuż obok parku, dwa– ina stadionie, trzy– żegnaj, miasto, już jesteśmy wlesie!


  – Ale fajnie, Drapku! Ale prędkość, ale skoki! To moja najlepsza wycieczka wżyciu! To ogromny kot! Jedyny taki kot na całej planecie! Mój kot! Dokładnie taki, ojakim marzyłam! Co za wspaniały dzień!


  Po niedługim spacerze Lulu zauważyła, że Drapek zaczął ciężko oddychać.


  – Drapku, nie jesteś zmęczony? Zrobimy przerwę?


  – Wcale nie jestem zmęczony! Ale chyba troszeczkę odpocząć nie zaszkodzi…


  Lulu usiadła obok kota ipołożyła główkę na jego duże, ale miękkie łapy. Była szczęśliwa jak nigdy wżyciu!


  – Wiesz, moja Lulu. Patrząc na ciebie, pomyślałem sobie, że… teraz jestem za duży na mieszkanie wtwoim domu ztwoją rodziną. Na swój drapak ilegowisko… Przykro mi, ale wygląda na to, że muszę zostać wlesie na zawsze… Jak prawdziwy, dziki iogromny kot.


  – No jak to? Zostać wlesie? Poważnie?– Oczka Lulu zaszły łzami.– Nie możesz zostać. Jesteś moim Drapkiem! Urosłam ztobą. Nie chcę cię zostawiać! Nie jesteś zabawką, którą mogę tak po prostu zostawić. Jesteś prawdziwym kotem!


  – Lulu, kochana… Musisz zrozumieć, że duże zwierzę do normalnego życia potrzebuje dużej przestrzeni… Jak teraz zmieszczę się wtwoim domu?


  – Ale… Przecież mamy fajne podwórko! Drapku, coś wymyślimy!


  – Nie, nie ma tu czego wymyślać.– Kot ze smutkiem woczach patrzył na Lulu.– Nie płacz, kochanie, proszę cię. Też jest mi smutno ibędę za tobą tęsknił! Ale obiecuję, że codziennie będę przychodził do ciebie iwszystko będzie jak wcześniej…


  – Nie, Drapku… Nie będzie!– Lulu ocierała łzy.– Ijak ty sobie poradzisz wlesie? Przecież nie jesteś prawdziwym dzikim zwierzęciem.


  – No, nauczę się. Nie mam wyjścia. Inne zwierzęta sobie jakoś radzą.


  – Co będziesz jeść? Co pić? Zobacz, nie ma tu ani kociej karmy, ani mleka!


  – Jeść? Pić? No…– Drapek rozejrzał się dookoła:– Zobacz, jest tu fajna rzeka!


  – Ale Drapku, wiesz, że nigdy nie wolno pić wody prosto zrzeki? Ani zrzeki, ani zmorza, ani zoceanu! Będzie cię bardzo bolał brzuszek! Nie wiem, czy dotyczy to kotów.


  – Masz rację, Lulu. Ja też nie wiem inie chcę tego sprawdzać. Nie wolno pić wody zrzeki ikoniec. No, to nie będę pił ipo wszystkim.


  – Aco zjedzeniem? Co koty jedzą poza domem? Jabłka? Grzyby? Trawę?


  Drapek zamyślił się na chwilę.


  – Wiesz, może ciężko ci wto uwierzyć, ale pamiętam, że my, koty, jesteśmy drapieżnikami…


  – Drapieżnikami? Czyli… Co to wogóle znaczy? Ijaki to ma związek zjedzeniem?


  – No… Jak ci to wytłumaczyć… Na przykład krowa, koza, jeleń, owca. Isłoń, iżyrafa. Co one jedzą?


  – No, trawę, to jasne!– odrzekła Lulu. – Trawę, owoce, warzywa.


  – Tak jest. Dokładnie. Ione jedzą trawę, bo są roślinożercami. Czyli zwierzętami, które jedzą rośliny. Aduże, dzikie koty jak ja, na przykład tygrys, lew, jaguar, gepard, pantera śnieżna i, oczywiście, małe kotki, które mieszkają poza domem, są myśliwymi– czyli polują na zwierzęta, owady iptaki. Ito dotyczy nie tylko zwierząt, moja malutka Lulu– ptaki, ryby, owady i, dziwnie to brzmi, ale iniektóre gatunki roślin mogą być drapieżnikami. Roślinożercy jedzą rośliny, drapieżniki– mięso.


  – Ztego wynika, że będziesz musiał łapać myszki? Albo ptaki?


  – Na to wygląda.


  – No to chodź, pokażesz mi, jak poluje drapieżnik wlesie! Chcesz tu zostać? Jesteś tego pewien? To dawaj!


  – Tak po prostu? Teraz? Naprawdę? Ale… Ale wcale nie jestem głodny!– powiedział zaskoczony Drapek.


  – Ale musisz, Drapku. Chcę mieć pewność, że nie będziesz głodny. Aczy mógłbyś zjeść, na przykład, jabłuszko lub trawę, gdyby nie udało ci się niczego upolować?


  – Niestety nie, Lulu. Są takie zwierzęta, które jedzą wszystko, co potrafią zdobyć. Jak szopy, niedźwiedzie, świnie, jeże… One są wszystkożerne. Ale dzikie koty– nie. Tylko mięso iwoda.


  – No to idziemy polować! Skoro wiemy, że już nie masz wody do picia, to musisz mieć, chociaż jedzenie.


  Po dwóch godzinach Drapek upadł na ziemię całkiem zmęczony, spragniony i… głodny. To oczywiste, że każda myszka zauważała ogromnego kota wcześniej imiała sporo czasu do ucieczki, akażdy ptaszek odlatywał, gdy tylko Drapek podchodził do drzewa.


  Ale Lulu miała ztego powodu trochę lepszy humor.


  – Cóż, mój kotku… Chyba trochę schudniesz lub zostaniesz wszystkożernym. Lub wrócisz ze mną do domu!


  – To nie do wiary, Lulu… Nie do wiary! Ja, taki ogromny, taki silny, taki sprytny dziki kot inie mogę nic upolować. Nic!


  – Bo wcale nie jesteś dziki. Rozumiesz? Ty tylko urosłeś, ale nadal jesteś miłym słodkim domowym kotkiem, iwiesz, ja już nie chcę, żebyś był ogromny… Naprawdę. Kochałam cię takim, jakim byłeś– moim szarym małym Drapkiem! Przykro mi, że marzyłam, żebyś urósł… Ale wciąż możemy wrócić do domu.


  – Nie mogę wrócić. Jestem za duży na mieszkanie zludźmi. Złapią mnie izabiorą do zoo. Aja nie chcę spędzić reszty kociego życia wklatce! No inie ma za co przepraszać, Lulu. Czasami marzymy odziwnych rzeczach, nie myśląc okonsekwencjach, zapominając otym, że marzenia się spełniają. Nie doceniamy inie lubimy tego, co mamy tu iteraz. Zauważamy to, dopiero gdy coś stracimy. Ikiedy następnym razem zażyczysz sobie, żeby tato został bohaterem zbajki, adziadek piratem, no igdy zapragniesz kolejnego ogromnego kota– przypomnij sobie omnie! Osamotnym, spragnionym, głodnym kocie, ale– ogromnym– dokładnie takim, jakiego chciałaś! Żegnaj, Lulu… Kochałem cię od bobasa… Fajnie nam było. Iwiesz, chyba już więcej się nie spotkamy. Muszę iść wysoko wgóry– szukać innych dużych kotów, żeby nauczyły mnie wszystkiego, co powinien umieć ogromny kot, żeby po prostu przetrwać… Żegnaj, Lulu. Iwszystkiego najlepszego zokazji zbliżających się urodzin…– Drapek na chwilkę przytulił się do Lulu iza moment zniknął za drzewami.


  – Nie, Drapku, kochany, nie! Wróć tu, proszę cię! Wróć do mnie!


  Lulu pobiegła za kotem. Łzy spływały jej po twarzy, akolce krzaków drapały odzież iręce, ale ona biegła co sił wnogach, mimo że Drapek skakał dalej idalej, wyżej iwyżej, aż zniknął wysoko wgórach.


  – Nie! Drapku! Nie! Nie chcę mojego marzenia! Nie chcę tych urodzin… Nie chcę! Chcę tylko swego kotka… Drapku!!!– Zmęczona Lulu upadła na ziemię izamknęła zapłakane oczka.– Drapku…


  Rano Lulu obudziła się zapłakana ismutna.


  – Ale dziwny sen miałam. Drapku, nie uwierzysz, co ci opowiem. Awłaśnie, gdzie jest mój kotek?


  Lulu wyskoczyła złóżka.


  – Drapek! Drapku! Kiti-kiti. Gdzie jesteś?– wołała, przeszukując cały pokój.– Nie ma go! Przecież zawsze budzimy się razem! Drapek!


  Lulu pobiegła do salonu, gdzie mama już zaparzała herbatę.


  – Mamo! Mamusiu! Nie ma go. Nie ma. Zniknął wgórach… To nie był sen! Nie chciałam tego, naprawdę.– Lulu płakała inie mogła dokładnie opowiedzieć, oco chodzi.


  – Lulu, kochanie, obudziłaś się wcześniej. Co się stało? Myśl ourodzinach nie dawała ci zasnąć?


  – Nie chcę już urodzin. Nie chcę! Marzę tylko, żeby Drapek wrócił! Nie ma go!


  – Drapka? Nie ma? No cóż, chyba nie spodobało się mu twoje życzenie urodzinowe.


  – Mamusiu kochana, teraz wszystko rozumiem! Odrapieżnikach iprzestrzeni do życia, owszystkożercach ipotrzebach dużych zwierząt… Drapek opowiedział mi owszystkim! Mamo! Chcę tylko swego kotka zpowrotem! Rozumiem, że nie mogę marzyć otym, żeby zmienić innych. Ja… Ja mogę zmienić tylko siebie…


  Wtej chwili wszedł tata.


  – Co się dzieje, księżniczko?


  – Tato, mamo. Przepraszam, że obudziłam was wnocy. Przepraszam, że myślałam tylko osobie. Przykro mi. Iże chciałam innego kota, nie doceniając Drapka takim, jakim on był! Miły, mały, słodki imój. Przepraszam.


  Rodzice przytulili Lulu.


  – Lulu, kochana córeczko, nie wiemy, co ci się przydarzyło wnocy… Powiemy tylko, że wszystko wskazuje na to, że naprawdę urosłaś! ADrapek? Dlaczego mówisz „był”? On jest iczeka na ciebie wogródku. Miły, mały, słodki itwój!


  Dorosła Lulu

Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Marzenie urodzinowe
  


  
    Dorosła Lulu
  


  
    Na zdrówko!
  


  
    Grubokotija
  


  
    Psisport
  


  
    Książkokotija
  


  
    Szczęście? Co to jest?
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Lulu i Drapek


  ISBN: 978-83-8313-324-9


  © Eugenia Pryszczepa i Wydawnictwo Novae Res 2023


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt


  jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu


  wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Redakcja: Karolina Traczyk, Kamila Recław


  Korekta: Emilia Kapłan


  Okładka:Paulina Radomska-Skierkowska


  [image: novae]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Zaczytani sp. z o.o. sp. k.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail:sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl



  Publikacja dostępna jest w księgarni internetowejzaczytani.pl.


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf



OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Eugenia Pryszczepa

Lulu i Drapek

7 N
z

NOVA





OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


